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PROBLEM BYŁYCH REŻIMOffCOW 
Wywiad z p. min. Z. Rusinkiem 

Od kilku lat aktualne jest zagadnienie ustosunkowania się polskiego 
obozu niepodległościowego do tych, którzy — po dłuższym lub krót
szym okresie współpracy z reżimem komunistycznym w kraju — wy
bierają wolność. Już niejednokrotnie, w tej czy innej formie, porusza
liśmy je na łamach "Syreny". 

Ostra na ten temat polemika w prasie niepodległościowej, różne an
kiety, oświadczenia i listy są dowodem, że aktualność tego zagadnienia 
wciąż wzrasta. 

Toteż zwróciliśmy się do właściwego ministra Rządu R.P., p. Zyg
munta Rusinka, z prośbą o udzielenie nam odpowiedzi na następujące 
pytania: 

1) Jak należy ustosunkowywać się do współpracowników reżimu ko
munistycznego, gnębiącego nasz kraj, którzy wybrali wolność? 

2) W szczególności, czy i w jakich warunkach mogą oni stać się 
uczestnikami polskiego życia organizacyjnego na uchodźstwie? 

Oto odpowiedź, jaką otrzymaliśmy: 

działalność danej osoby w służbie re
żimu komunistycznego. 

Jak z powyższych uwag wynika, trze 
ba dążyć do możliwie sprawiedliwego 

"Kwestia poruszona w tych dwóch 
pytaniach jest wysoce skomplikowana, 
toteż odpowiedź nie może być prosta; 
nie będzie ona receptą, nadającą się 
do stosowania bez namysłu do każde
go wypadku, a jedynie może ułatwić 
pobieranie decyzji. 

1) Współpracowników reżimu war
szawskiego, którzy wybrali wolność, na
leży podzielić na kilka kategorii, we
dług różnych kryteriów. 

2) Kryterium pierwsze — wcale wa
żne — polega na tym, aby stwierdzić, 
czy dana jednostka przebywała przez 
cały okres wojny w Polsce, czy też bę
dąc zagranicą oddała się do dyspozy
cji reżimu, wracając do Polski, bądź 
też dalej pozostając zagranicą. 

Najłagodniej należy oceniać osoby, 
które bez przerwy pozostawały w kra
ju i po służbie dla reżimu uciekły za- w londyńskim "Robotniku", orga-
granicę. ni odłamu socjalistów polskich, którzy 

Surowiej trzeba ocemac tych, kto-, , ,k i . rozkazom ń Ada 
rzy wrócili do kraju z uchodźstwa, a Podporządkowali się rozkazom p. Ada 

y. . . , -. . , ima Ciołkosza, ukazał się artykuł, go-potem, na skutek roznorodnych oko- m f .  

rozważenia każdego indywidualnego | (  Q  I C J A  KATYŃSKA 
wypadku. Jednakowoż należy przyjąć 
jako generalne następujące zasady: 

a) Byli współpracownicy reżimu ko
munistycznego nie mogą zajmować 
kierowniczych stanowisk w organiza
cjach polskich na uchodźstwie; 

b) Mogą oni zostawać członkami 
tych organizacji, o ile poddadzą się są
dowi obywatelskiemu, który uzna (sto
sownie do uwag podanych w pkt. 2-4), 
że jest to możliwie z punktu widzenia 
moralnego i patriotycznego. 

c) W wyjątkowych wypadkach, po 
pewnym przeciągu czasu pracy obywa
telskiej, ograniczenie ujęte w pkt. a) 
może być uchylone, na skutek ogólne
go uznania, jakie dana osoba potrafi 
pozyskać-

Wreszcie trzeba dodać dwie końcowe 
wskazówki. 

Pierwsza. Nie należy stosować takie
go ostracyzmu, który pragnących re
habilitacji odsunie ostatecznie od obo
zu niepodległościowego. 

Druga. Trzeba zawsze pamiętać, że 
grozi infiltracja zamaskowanych komu 
nistów, mających za zadanie rozbija-

•nie polskiego uchodźstwa". 

Trafiliśmy 
w sedno 

W NUMERZE 202/3 «Syreny» 
ukazał się artykuł, poświęco

ny -walce, jaką reżim warszaw
ski prowadzi z «bikiniarstwem», 
ogarniającym coraz szersze koła 
młodzieży "polskiej w Kraju. 

Wspominaliśmy tam, że gwałtow
ną kampanię przeciw «amerykań
skiemu stylowi życia» rozpoczął 
«Sztandar Młodych», organ pol
skiego komsomołu i że wśród wy
powiedzi czytelników, wydruko
wanych w tym organie znalazła się 
jednak i taka, która bierze «biki
niarzy» w obronę. Cały zaś arty
kuł zakończyliśmy ustępem nastę
pującym: 

«Młodzież polska w kraju, która 
ma usta zakneblowane, która nie 
może głośno wyjawiać ani swych 
myśli, ani swych marzeń — de
monstruje przeciw narzucanej jej 
rusyfikacji swoim ubiorem. Chło
pak, który umyślnie, na oczach po
litruków," tańczy boogie-woogie — 
nie jest bynajmniej próżnym lalu-
siem. iTen "jego taniec, te jego trze
wiki na grubych podeszwach, ten 
jego prowokacyjny krawat —• to 
zaciekłe «nie» pod adresem Stali
na». 

Obecnie dostaliśmy do rąk nu
mer 23 «Sztandaru Młodych», W 

ŻĄDA WYJASNFEN 
OD SOWIETÓW 

Specjalna komisja amerykańskiej I-
zby Reprezentantów, powołana dla do
chodzeń w sprawie zbrodni katyńskiej, 
wezwała formalnie rząd sowiecki do 
przedstawienia świadectw i dokumen
tów w sprawie masakry polskich ofi
cerów. 

Wezwanie to złożone zostało Depar-" który^ cały ^ten ustęp_^stał^jjrze^ 
tamentowi Stanu, który przekazał je z 
kolei ambasadorowi sowieckiemu w 
Waszyngtonie, Paniuszkinowi. 

Komisja katyńska oznajmiła rządo
wi sowieckiemu, że czeka na "wyjaśnie
nia, uzasadniające sowiecki punkt wi
dzenia na wspomnianą zbrodnię, do 
dnia 1 maja br. 

Trudno przypuszczać, by rząd sowiec 
ki wziął pod uwagę zaproszenie komi
sji i chciał się przed nią usprawiedli
wiać. Nie mniej, w amerykańskich ko
łach politycznych uważają, że śmiały 
krok komisji może mieć bardzo powa
żne następstwa dyplomatyczne. 

Odrażająca napaść na wolsko 
Czytelnicy "Syreny" znają dostatecznie dobrze p. Ciołkosza i jego po

czynania. To właśnie on — we wszystkich rozmowach mających doprowa
dzić do zgody narodowej na emigracji — miał zawsze tylko jedną odpo
wiedź: "Nie!". 

Organ prasowy p. Ciołkosza, londyński "Robotnik", zaatakował ostatnio 
w sposób wprost nieprzytomny całość Polskich Sił Zbrojnych. W odpo
wiedzi na -tę napaść, "Orzeł Biały" z 1 marca br. drukuje pod powyższym 
tytułem obszerne uwagi, z których podajemy poniżej najważniejsze ustępy. 
Dodajmy od siebie, że stanowisko "Orła Białego" całkowicie podzielamy. 

Redakcja. 

liczności, zdecydowali się zerwać z re
żimem i w ten czy inny sposób znale
źli się znów zagranicą. 

Wreszcie na najsurowszą ocenę za
sługują ci, którzy nigdy nie zaryzyko
wali powrotu do kraju, a zdecydowali 
się na oddawania usług reżimowi so-
wietyzującemu nasz kraj, pozostając 
poza zasięgiem tego reżimu. 

3) W każdym z tych wypadków na
leży ponadto rozważyć czy osoba, wcho 
dząca w grę, popełniła błąd w ocenie 
politycznej, czy też rządziła się chęcią 
zysku materialnego bądź władzy, a tak 
że czy przy wybraniu wolności ponosi
ła jakieś ryzyko i w jakim stopniu. 

Są to okoliczności niezmiernie waż
ne, gdyż dają decydujące wskazówki 
na temat charakteru danej osoby. 

4) Wreszcie trzeba stwierdzić, jakie 
szkody dla Sprawy Polskiej względnie 
dla poszczególnych Polaków przyniosła 

dzący w honor polskiego żołnierza i w 
całość Polskich Sił Zbrojnych oraz w 
potrzebę ich odtworzenia. 

Pomijamy nieprzyzwoite zaczepki, 
pod adresem gen. Andersa występują
ce nie po raz pierwszy na łamach tego 
pisma. Przechodziliśmy nad nimi do 
porządku dziennego i nadal tak czynić 
chcemy, nie zamierzamy bowiem da
wać lekcji dobrego wychowania nieo
krzesanym partyjnikom, którzy do 
końca życia nie nauczą się pewnie te
go co uchodzi w polemice politycznej, 
a co nie uchodzi, co da się pogodzić z 
poczuciem przyzwoitości, a, co- jest po 
prostu grubiaństwem. Gen. Anders 
jest od dawna celem ciągłych napaści 
ze strony stalinowców, i mimo to jakoś 
żyje. Wytrzyma również ataki grupki 
ciołkoszowców. 

Lecz nie o to w tym wypadku cho
dzi. Chodzi o sprawę odtworzenia Pol 

Polska była zawsze pu
klerzem Europy. Broniła 
ją przed barbarzyńcami 
ze Wschodu. 

Na zdjęciu ruiny zamku 
warownego na Kresach 
Wschodnich, wysuniętej 
placówki, gdzie polscy ry
cerze trzymali straż, za
słaniając swą piersią kul
turę chrześcijańską. 

(Kl. «Amis de la Pologne») 

skich Sił Zbrojnych w świecie wolnym, 
o czym gen. Anders wspominał już nie
jednokrotnie w swoich przemówie
niach. Jak się okazuje jest to temat, 

Polacy 
na Wileńszczyźnie 

Władze reżimowe ogłosiły w swoim 
czasie, że "repatriacja" Polaków z 
"obszarów sowieckich" — to znaczy 
Wilna, Lwowa i wszystkich ziem "od
stąpionych" Moskwie — została zakoń 
czona w roku 1948. Ponieważ jednak li
czba tych, którzy z miast i wsi ojczy
stych zostali przeniesieni do innych po 
łaci Kraju była dość nieznaczna w sto 
sunku do ogółu mieszkających na 
wschód od obecnej granicy Polaków — 
niepokój co do losu pozostałych był 
bardziej niż uzasadniony. Może nie bez 
związku z tym faktem pozostaje nastę
pująca wiadomość, podana przez ofi
cjalną agencję sowiecką: 

"Wilniu, 26. 2. TASS. — Na Litwie 
sowieckiej poświęca się wiele uwagi za
spokojeniu potrzeb kulturalnych ludno
ści polskiej. W okręgach, gdzie Polacy 
są większością, organizuje się kluby, 
biblioteki, wyświetla się najlepsze so
wieckie filmy artystyczne z tekstem 
polskim. W rolniczych miejscowościach 
okręgu wileńskiego zorganizowano dwa 
dzieścia cyklów wykładów w języku 
polskim. 

W ich ramach na przestrzeni ostat
nich pięciu miesięcy odbyło się ponad 
320 wykładów na tematy polityczne, 
naukowe i inne, mogące wzbudzić za
interesowanie wśród pracującej ludno
ści polskiej". 

Wiadomość ta daje do zrozumienia, 
że w niektórych okolicach "Litewskiej 
Republiki Ludowej" Polacy i dziś je
szcze stanowią większość. Nie podaje 
ona jednak żadnych cyfr, co utrudnia 
zorientowanie się, czy wszyscy nie-re-
patriowani są na dawnych miejscach 
zamieszkania, czy też część ich — co 
wydaje się wielce prawdopodobne — 
musiała powędrować... dalej na 
Wschód. 

który w najwyższym stopniu niepokoi 
i drażni grupę p. Ciołkosza. Wskazy
wały już na to ubożuchne w treści, 
lecz za to jarzące uchwały Zjazdu 
PPS w Lens Tym razem wszakże "Ro
botnik" postawił sprawę jeszcze wy
raźniej, zapytując wprost: "Kto takiej 
armii potrzebuje?". 

I dopiero to zdumiewające i nieod
powiedzialne pytanie musi napełnić 
każdego żołnierza i każdego patriotę 
polskiego szczerym oburzeniem. Cóż 
u diabła! Więc po co zostaliśmy na e-
migracji? Po co Polskie Siły, Zbrojne 
spełniając słuszne i przewidujące po
lecenia Rządu Polskiego, na którego 
czele stał wówczas socjalista p. Arci
szewski, zachowały wierność przysię
dze, sztandarom i władzom prawowi
tym? Po co Rząd R. P. tych żołnierzy 
nie zdemobilizował, lecz udzielił im 
tylko bezterminowego urlopu? Po co 
W dniu ujawnienia układów jałtańs
kich premier i socjalista Arciszewski 
w odezwie do Polskich Sił Zbrojnych 
z dnia 14 lutego 1945 r. wzywał je do 
"dalszego spełnienia obowiązku" i 
dbania o "zachowanie i pomnożenie" 
czci i przyjaźni, które Polskie Siły 
Zbrojne zdobyły sobie w świecie? 

Dokończenie na str. 2-e] 

drukowany (za wyjątkiem wzmian
ki o zakneblowanych ustach i o 
marzeniach, no i oczywiście z o-
puszczeniem zwrotu o Stalinie -— 
zwrotu, który mógłby być przez so
wieckich cenzorów uznany za «o-
brazę majestatu»). 

Dalej znajdujemy następujący ko
mentarz: 

«Oto jak amerykańscy agenci z 
paryskiej «Syreny» patriotycznie 
poklepują po ramieniu bikiniarzy 
i chuliganów7. Oto jaka jest wymo
wa «wzorzystego krawatu» naszych 
bikiniarzy i chuliganów w oczach 
amerykańskich pachołków z «Sy
reny». Oto — bikiniarze i chuliga
ni — usłyszeliście za kogo was ma
ją wrogowie Polski». 

Ton wskazuje, że nasza teza, iż 
«bikiniarstwo» jest protestem prze 
ciw rusyfikacji, była trafna. Bardzo 
to nas cieszy. Cieszy również, że 
obrońcy «bikiniarzy» są dość licz
ni. Pisaliśmy o jednym tylko liście, 
«Sztandar Młodych» przyznaje się 
że listów tego rodzaju było więcej: 

«Oto, koleżanko Zielińska, kole
go Machowski, kolego Borowiecki, 
koleżanko Berg — kto uważa was 
za swoich sojuszników». (Natural
nie emigranci, «zdrajcy ojczyzny, 
będący na amerykańskim żołdzie». 

Uspokójmy redaktorów «Sztan
daru Młodych». Nikt w redakcji 
«Syreny» "nie nosi amerykańskich 
krawatów i nie otrzymuje amery
kańskich dolarów. Podczas gdy 
ktoś tam dostaje ruble... 

Lecz nie w tym rzecz. Organ przy 
dzielonych do ruszczenia młodzie
ży polskiej politruków, ogłosił, iż 
«niejaki W. Junosza z emigracyj
nego szmatławca» wyraził uznanie 
dla postawy młodzieży polskiej w 
kraju. Nanewno pochwała ze stro-
nv polskiej prasy emigracyinei 
młodych Polaków w kraju bardziej 
uraduje, niż wszelkie pochwały 
moskiewskich politruków. 

Ataki zaś reżimowców na nasze 
pismo są dla nas dowodem, że dob
rze służymy sprawie polskiej. 

St. KOTWICZ. 

FRASZKI 
ZMARTWIENIA SÓJKI 

Sójka jest bardzo zmartwiona, 
Pozbawiono ją. bowiem w przysłowiu 

{posady. 
Mówią teraz: "Wybierał się, 
Jak do Londynu prezes narodowej rady". 

FRASZKA 
DLA BRZYDKIEGO 

STASIA MIKOŁAJCZYKA 
Staś na sukni zrobił plamę. 
Stare też ma. Nie te same. 
Plam tych, Stasiu — mówię szczerze — 

żaden "Kongres" nie wypierze. 

NIEPOKÓJ NA KREMLU 
Na Kremlu jakaś ważna zmiana się 

[zaczyna 
I pomału Malęńkow wypiera Stalina. 
Czemuż to traci Stalin tyle z swej 

[powagi? 
Bo przestał już rozumieć artykuły 

[Wragi. 

„ W A C H L A R Z  
P O L I T Y C Z N Y "  

Rzekł mówca: — "Gdy wybierać za-
[rząd nam się zdarza, 

Według politycznego wybierzmy 
[wachlarza-" 

— "Nigdy! — krzyknęła na to przera
żona sala — 

Wachlarz powinien chłodzić! A ten 
[wasz — rozpala!" 

SERCE MATKI 
"Mamo!" — przez łzy dziewczę zaczęło 

[szeplenić — 
"Kocham go! A on wcale nie myśli się 

[żenić. 
Przekonaj go! Zrób to dla dziecka 

[swojego!" 
Poszła matka. Przekonała go i wyszła 

[za niego. 
St. Kotwicz. 

» m mm m mmmmmi 
Czy opłaciłeś 

już prenumeratę? 
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Międzynarodowa Wolna Akademia Nauk 
Wobec zarządzonego przez Kreml planowego niszczenia instytucji nau

kowych w krajach okupowanych przez Rosję bolszewicką, uczeni pochodzą
cy z tych krajów postanowili ratować kulturę własnych narodów na emi
gracji. Co więcej, postanowili ratować ją wspólnie. W dniu 23 lutego br. 
powstała w Paryżu Międzynarodowa Wolna Akademia Nauk (Academie In
ternationale Libre des Sciences et des Lettres). W skład Akademii wcho
dzi 130 uczonych reprezentujących 12 narodów zza żelaznej kurtyny. 

Dotychczasowy Komitet organiza
cyjny został wybrany jako pierwszy 
Zarząd w składzie: prezes — min. K. 
Antoniade (.Rumunia), wiceprezesi — 
prof- Z. L. Zaleski (Polska) i min. A. 
Szulgin (Ukraina), sekretarze — prof. 
M. Markowie (Serbia) i prof. P. 
Christophorov (Bułgaria), skarbnik — 
prof. T. Prochazka (Czechy). 

Statut, zatwierdzony przez władze 
francuskie, tak określa cel Akademii: 
"Akademia jest ośrodkiem studiów u-
czonych, którzy się znaieźli za grani
cą, nie mając możności, w obecnych 
warunkach, prowadzić nadal pracy 
naukowej w swych krajach rodzin
nych". Statut też wyraźnie zastrzega, 
że "działalność polityczna i wyznanio
wa są stanowczo wykluczone". Oprócz 
języków uizędowych francuskiego i 
angielskiego dopuszczone są, oczywi
ście,, języki, narodowe poszczególnych 
uczonych. 
Posiedzenie inauguracyjne, po ukon

stytuowaniu się władz Akademii, od
było się wobec licznie zgromadzonej 
publiczności w Domu Biblioteki Pol
skiej w Paryżu. Niezwykle piękny od
czyt inauguracyjny wygłosił Polak, 
prof. Wł. Folkierski, dawny delegat 
Polski w Instytucie Międzynarodowej 
Współpracy Intelektualnej w Paryżu. 
W dwu następnych dniach zdano 
sprawę z opłakanego stanu nauki w 
poszczególnych krajach pod rządami 
komunistycznymi, wygłoszono też sze
reg wykładów naukowych, jak prof. 
K. Marinesco (Rumun), min. A. Szul
gin (Ukrainiec), min. Grisogono (Kro 
at) i in. Kustosz Biblioteki Polskiej, 
dr Cz Chowaniec, wygłosił referat na 
temat przygotowywanej przezeń ol
brzymiej bibliografii kartografii kra
jów leżących między Bałtykiem a 
Morzem Czarnym. 

Siłą przekonania i odwagą cywilną 
odznaczało się też przemówienie prof. 
Z. L. Zaleskiego, który zamykając 
trzydniowe obrady oświadczył, że do
konanie tak ważnego dzieła jak Aka
demia Nauk narodów spod okupacji 
komunistycznej, stanowi dowód, że 
"choć nie możemy się miłować, potra

fimy się szanować, bo nie mamy nic 
wspólnego z wschodnią hipokryzją". 

Dodajmy, że Polacy, jako jedna z 12 
grup narodowych, uczestniczyli we 
wszystkich zebraniach, zgodnie z tra
dycją prawdziwej nauki polskiej. Nale
ży jednak oddać sprawiedliwość orga

nizatorom, że umieli zawarować prawa 
równości wszystkich narodów, gdyż 
każda grupa ma prawo delegowania do 
Rady Akademii tylko jednego przed
stawiciela. 

Piękne to dzieło, świadectwo wyso
kiej kultury narodów tak harmonij
nie współpracujących w tej Międzyna
rodowej Wo'nej Akademii Nauk, bu
dzi nadzieje, że w wolnej od komu
nistycznego najazdu Europie federa
cja wolnych i równych sobie narodów 
nie jest mrzonką, ale możliwością, do 
której Europa, jeśli nie ma zginąć, 
wcześniej czy później dojść musi. 

BIELMO W OKU 
Komuniści oburzają się niesłychanie, 

że kraje zachodnie udzielają azylu e-
migrantom politycznym, zamiast ich 
aresztowywać i "rapatriować do wię
zień NKWD czy Bezpieki. Sam mi
nister Wyszyński, z trybuny Palais de 
Chaillot, miotał gromy na "zgniły i 
niemoralny" Zachód, który "otacza o-
pieką" przeciwników "ludowej demo
kracji", sabotażystów i zdrajców. 

Jeśli komuniści odmawiają krajom 
zachodnim pnwa udzielania azylu prze
ciwnikom reżimów komunistycznych, to 
powinniby uznawać również, że im sa
mym nie wolno wspomagać ludzi, któ-

Bilans wystąpień Central Społecznych 
W listopadzie ub. r. trzy polskie cen 

trale społeczne, a mianowicie: Zjedno
czenie Polskiego Uchodźstwa Wojenne 
go, światowy Związek Polaków z Za
granicy i Stowarzyszenie Polskich Kom 
batantów wystosowały do przewodni
czącego ogólnego Zgromadzenia Naro
dów Zjednoczonych, do sekretarza ge
neralnego O.N.Z. oraz do 52 delegatów 
państw niekomunistycznych rezolucję 
w sprawie gwałcenia przez reżim ko
munistyczny w Polsce Deklaracji Ogól 
nej Praw Człowieka. Tekst rezolucji 
został podany do wiadomości publicz
nej przez prasę oraz nadany do Polski 
przez szereg rozgłośni. 

Do biura Z.P.U.W. w Paryżu napły
nęły pisma od niektórych delegacji, 
potwierdzające odbiór apelu oraz za
pewniające o sympatii dla Polski. Oto 
kilka przykładów: 

"Delegacja Stanów Zjednoczonych 
dziękuje trzem organizacjom polskim 
za memoriał, który był przeczytany z 
uwagą. Jednocześnie delegacja zapew
nia, że oddawna śleizi z niesłabnącą 
uwagą łamanie praw człowieka, czego 
dowodem są załączone do pisma tek
sty przemówień sekretarza Stanu A-
chesona, delegata U.S.A. John Coo
pera i ambasadora Warren Austina". 

Delegat chiński pisze: "Podczas mej 
pracy w Organizacji Narodów Zjedno
czonych często* mówiłem o konieczno
ści przywrócenia wolności Polsce i 
wskazywałem na obecnych polskich de 
legatów jako na zdrajców ich ojczyz
ny i narodu. Mam nadzieję, że Pano
wie nie zaprzestaną swej rycerskiej wal 

ki. Moja delegacja zawsze będzie wspo 
magać Polaków w walce o wolną Pol
skę". 

Delegat grecki ustnie zapewnił p.o. 
prezesa W. Olszewskiego o sympatii 
jaką naród grecki żywi dla narodu pol 
skiego walczącego z okropnościami ko
munizmu oraz podkreślił, że już kil
kakrotnie na forum Narodów Zjedno
czonych wskazywał na gwałty, doko
nywane przez komunistów na narodzie 
polskim. 

Delegacja szwajcarska zapewniła o 
swym żywym zainteresowaniu proble
mem przedstawionym w rezolucji, a de 
legacja chilijska w ciepłych słowach 
określiła swą sympatię dla sprawy na 
rodu polskiego. 

Ogółem wpłynęło kilkanaście pism, 
potwierdzających odbiór rezolucji. 

Niezależnie od tego, pod koniec se
sji Ogólnego Zgromadzenia, trzy wy
mienione wyżej organizacje polskie 
złożyły w biurach sekretarza general
nego O.N.Z- 318 uchwał, które napły
nęły od organizacji polskich z 15 kra
jów Europy, Ameryki i Afryki. Rezo
lucje te — zgodnie z apelem skierowa
nym do ośrodków polskich przez Z.P. 
U.W., światpol i SPK — popierają w 
całej rozciągłości apel trzech central 
społecznych, domagają się przywróce
nia niepodległości Polsce i wprowadzę 
nia do O.N.Z. prawdziwych przedsta
wicieli Polski. "Tak jak za czasów o-
kupacji niemieckiej — stwierdza więk
szość rezolucji — nie reprezentował na 
rodu polskiego gubernator Frank ani 
gauleiter Greiser, tak nie reprezentuje 

Odrażająca napaść na wojsko 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Chyba po to, by te siły orężne utrzy
mać w chwili stosownej i by je od
tworzyć i pomnożyć. 

Bo na pewno nie zostaliśmy na emi
gracji, po to, by bezpiecznie przeczekać 
jeszcze jedną burzę światową lub pra
cować dla rozwoju obcych systemów 
gospodarczych Zostaliśmy tu po to, by 
podjąć w chwili odpowiedniej walkę o 
wyzwolenie naszego kraju, znajdują
cego się w niewoli. Dziś pismo p. Cioł-
kpsza oświadcza, że to jest niepotrzeb
ne, z czego wynika, że to, co przed 
siedmiu laty głosił socjalistyczny pre
mier Arciszewski, jest w mniemaniu 
"Robotnika" nic nie warte. 

Co prawda przyzwyczajeni jesteśmy 
do ciągłych skoków i zmian w progra
mach i w przekonaniach pewnych par
tii, dla których tylko to jest ważne, co 
w danej chwili jest dogodne dla ic 
ciasno pomyślanych interesów partyj
nych, ale tak cynicznego wyparcia się 
uroczystych oświadczeń i zobowiązań, 
dawanych przez własnych przywód
ców, gdy zasiadali w rządzie — dawno 
już historia nie notowała, a praktyka 
demokracji zachodnich tego rodzaju 
metod w ogóle nie zna- Jeżeli wszakże 
"Robotnik" uważa, że armia polska 
jest niepotrzebna, to ostatecznie jak 
sobie wyobraża wyzwolenie Polski i u-
trzymanie niezależności ? Kto to ma 
zrobić? Czy tę wolność przyzna nam 
łaskawie w końcu Stalin i wycofa swe 
wojska i swych agentów z Polski? Czy 
może wyzwoli nas i zaprosi uprzejmie 
do Polski od Odry po Zbrucz armia 
niemiecka, której odtworzenie w tej 
czy innej formie zostało w zasadzie 
postanowione? 

Ale cóż to obchodzi redaktorów 
"Robotnika"? Grunt by nie odtworzo
no Polskich Sił Zbrojnych. Dla znale
zienia zaś argumentów przeciw podję
ciu tego dzieła, "Robotnik" ucieka się 
do chwytów szczególnie niskich i o-
szczercżych, insynuując, iże pobudką 
dla odtworzenia tych sił stanowi chęć 
zdobycia "posad dla generałów róż
nych stopni oraz dla oddanych pułko
wników, majorów itp". A więc jedy
nym motywem postawy polskich ofi
cerów, którzy, wierni przysiędze, po-; 

zostali na wygnaniu, była rzekomo 
chciwa chęć zdobycia... posad. No, i 
rzeczywiście dostali te "posady" u Ly-
onsa, w fabrykach jako niewykwalifi
kowani robotnicy, w hotelach jako 
windziarze, w "London Transport", 
choć niewątpliwie gdyby kierowali się 
własnym interesem, mogli by sobie ży
cie lepiej urządzić. W roku 1946 i póź
niej mieli wszakże do wyboru: albo 
złamać przysięgę żołnierską, albo 
przyjąć "posady", które im ofiarowa
no na Zachodzie. Większość ich przy
jęła te posady, by jakoś przetrwać do 
chwili, gdy sztandary polskie znowu 
zostaną podniesione. I tych ludzi "Ro
botnik" pozwala sobie posądzać o po
budki nieszlachetne, nieideowe i nie-
patriotyczne! 

Co wircej, cały artykuł jest pełen 
szyderstw z żołnierza polskiego, -cze
kającego nieraz w poniewierce, lecz z 
wiarą na rozkaz swoich władz. Wy
tworny "Robotnik" szydzi np. z jego 
wieku. (Gdybyśmy mieli prowadzić 
dyskusję na tym poziomie, musielibyś
my zająć się wiekiem różnych przy
wódców partyjnych!). "Robotnik" o-
świadcza, że 75% wojska, nadaje się 
do "batalionów weteranów". "Można 
by iiji dać — judzi "Robotnik" — 
wspaniałe uniformy, okrutnie wyso
kie i barwne czapy, a nawet halabardy 
i szpady". Dalej bredzi o generałach, 
którzy "myślą kategoriami sta
nowisk, adiutantów, sztabów oraz 
różnych akademii, posad i alkoholo
wych (!) czy bezalkoholowych odpraw 
oficerskich". W taki to sposób wyra
ża się o Polakach, którzy wiernie słu
żyli Ojczyźnie na polach bitew ,mają 
za sobą piękne karty historii, posiada
ją wysokie odznaczenia bojowe, a dziś 
dają szczytne dowody charakteru i 
przywiązania do tradycji oraz idei nie
podległościowej. Co upoważnia "Ro
botnika" do wyrażania się o nich z ta
ką pogardą? Na jakiej podstawie po

zwala sobie pisać o nich, jako o lu
dziach bezużytecznych? 

W jakim celu "Robotnik" szerzy de
fetystyczne i kłamliwe poglądy na te
mat zasobów ludzkich na uchodźstwie? 
Czy na to, aby zabić w Polakach wia
rę? Historia 2 Korpusu, któremu po
czątek dali więźniowie i łaglernicy 
w Rosji, ludzie wyrwani z nędzy, z 
głodu i chorób, a którzy stali się o-
środkiem przyciągającym zewsząd, 
również z Kraju, tysiące młodzieży 
polskiej przeczy nonsensom wypisa
nym z jadem na łamach "Robotnika". 

Nie zamierzamy przedłużać tego 
wywodu. Stwierdzamy krótko, że szy
dzenie z Polskich Sił Zbrojnych, przed
stawianie w świetle fałszywym ich 
wartości moralnej, ideowej i fachowej, 
kpienie z oficerów, przypisywanie im 
niskich pobudek w działaniu, odma
wianie im wiedzy wojskowej — wszy
stko to stanowi atak bezprzykładny, 
który nie może minąć bez odpowiedzi 
publicznej. Sąd o nim oddajemy Czy
telnikom. 

dziś Polski w okresie okupacji sowiec
kiej ani Bierut, ani wojskowy guberna 
tor Rokossowski, ani przedstawiciel w 
O.N.Z. Wierbłowski". Pewna ilość u-
chwał zaopatrzona jest podpisami nie-
tylko władz poszczególnych organiza
cji, ale również pracowicie zebranymi 
podpisami członków. Najwięcej uchwał 
wpłynęło z Wielkiej Brytanii i z Nie
miec. 

Atmosfera paryskiego Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych nie 
bardzo sprzyjała wystąpieniom pol
skim. Uwaga delegatów skupiała się ra 
czej na zagadnieniach Bliskiego Wscho 
du, Niemiec i taktyki w dziedzinie roz
brojenia. Tym niemniej jednak akcja 
polskich czynników społecznych, która 
szła w parze z wystąpieniami polskich 
czynników politycznych umocniła w 
wolnym świecie wrażenie o solidarno
ści Polaków i ich jednomyślności, je
śli chodzi o sprawy zasadnicze. Meto
da, jaką przyjęły polskie centrale spo
łeczne, udowodniła, że w polskim ży
ciu społecznym na emigracji istnieje 
ład, skoro organizacje polskie w posz
czególnych krajach działają za pośred 
nictwem central i są z nimi zgodne. 

rych kraje zachodnie uważają za sa
botażystów. A w projekcie Konstytu
cji, wypracowanym przez Bieruta i je
go kompanów, czytamy dosłownie: 

"Art. 75, rozdz. 7. Polska Rzeczpos
polita Ludowa udziela azylu obywate
lom państw obcych, prześladowanym 
za obronę interesów mas pracujących 
walkę o postęp społeczny, działalność 
w c bronie pokoju, walkę narcoowo-wy-
zwoleńczą lub działalność naukową". 

Jak słusznie zwraca uwagę "Polak", 
jest to "formalne zabezpieczenie dla 
wszystkich wywrotowców, sabotażystów, 
zamachowców i morderców, działają
cych na rozkaz Moskwy na Zachodzie. 
Nie trzeba dodawać, że jeśli daje się 
im prawo azylu, to również finansuje 
się ich działalność... Czas najwyższy, 
by organa bezpieczeństwa na Zacho
dzie pomyślały poważniej nad zlikwi
dowaniem akcji i działalności komuni 
stycznej. Czy wolno dopuszczać do te
go, by słowo demokracja stało się pa
rawanem, za którym mogą swobodnie 
gromadzić się męty komunistyczne i 
prowadzić swą robotę, podminowującą 
cały świat?" 

Za spokój duszy 
ś. f p. 

Józefa 
PIŁSUDSKIEGO 

l-go Marszałka Polski 
odbędzie się w kaplicy św. Elż
biety w Lens, w środę dn. 19-go 
marca 1952 r., o godz. 7-ej rano 

UROCZYSTE 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

na które b. żołnierzy i wszyst
kich Rodaków zaprasza 

Grupa b. Legionistów 
i b. Peowiaków. 

Zatruwanie dusz dziecięcych 
Reżim warszawski systematycznie 

i planowo rozwija akcję, mającą na 
celu wychowywanie wszystkich dzieci 
polskich w duchu leninizmu-staliniz-
mu, co wymaga, jako czynności wstęp
nej, usunięcia wpływu wychowawcze
go rodziny i Kościoła. 

W wykonaniu tego planu, "rząd" 
warszawski odebrał ostatnio klaszto
rom i instytucjom katolickim cały sze
reg sierocińców, przy czym odnośne 
zarządzenia przewidywały przejęcie 
przez państwo, całkowicie i bezpłat
nie , całego majątku odebranego za
kładom. 

Tak stało się z sierocińcami sióstr 
św. Wincentego a Paulo w Gnieźnie, 
sióstr Boromeuszek w Trzebnicy, sióstr 
Służebniczek w Gliwicach, Tow. Pie
lęgnowania Chorych w świdrze pod 
Warszawą. 

Sierocińce te przekształcone zostały 
w państwowe "Domy Dziecka" — któ
rych jest już w Polsce ogółem 532 i 
które wychowują ponad 35 tysięcy 
dzieci w wieku od 3 lat w duchu "nau
kowego poglądu na świat, socjalistycz 
nego stosunku do pracy i własności 1 
oceny zdarzeń z punktu widzenia in
teresów ludowej ojczyzny". W tłuma
czeniu na język mniej zawiły oznacza 
to krótko: w duchu bezbożnictwa, sta
linizmu i donosicielstwa. 

Nie ma chyba potrzeby dodawać, że 
wstęp do "Domów Dziecka" jest suro
wo wzbroniony dla wszystkich, kto 

«Szpiegostwo» na rzecz Francji 
Osławiony prokurator Ligęza, boha

ter reżimowych procesów fałszowa
nych, może się pochwalić nowym suk
cesem: sąd w Gdańsku skazał na 
śmierć obywatela francuskiego Jean 
Bastard'a oraz Polaków Janasiewicza 
i Skrzesińskiego, którzy rzekomo pro
wadzili działalność szpiegowską pod 
kierunkiem "rezydenta francuskiego 
wywiadu" w Polsce. 

Komunikat urzędowy twierdzi, że 
dwaj skazani Polacy byli kiedyś żoł
nierzami Legii Cudzoziemskiej, a ska
zany na 13 lat więzienia Bobulis "o-
trzymał przeszkolenie szpiegowskie we 
Francji". 

Prokurator w mowie swej oskarżał 

"imperialistycznych podżegaczy wojen 
nych i międzynarodowych reakcjonis
tów" o to, że usiłowali "zahamować 
wspaniały gospodarczy i kulturalny roz 
wój Polski za pomocą sabotażu". 

Obrońcy zaś nie znaleźli nic lepsze
go, jak wysunąć, jako okoliczność ła
godzącą fakt, że oskarżeni "są ofiara
mi kapitalistycznego wychowania". 

Warto przypomnieć, że jest to już 
trzeci proces o "szpiegostwo", skiero
wany przeciw Francji. W 1949 skazano 
na 9 lat więzienia p. Yvonne Bassaler 
— którą później "wymieniono" za ska 
zanego we Francji komunistycznego a-* 
genta Kabacińskiego, zaś w 1950 ska
zano na 12 lat więzienia-A. Robineau. 

TEN, W KTÓRYM WIARA W PRZYSZŁOŚĆ NIE UMIERA -
SKARB NARODOWY CENI I  POPIERA...  

reprezentuje czynnik religijny. 3-letnim 
dzieciom naświetla się natomiast "bie
żące wydarzenia polityczne i gospo
darcze". 

Przy okazji należy wspomnieć, że 
likwidacji uległy również fundacje 
"Dom Zdrowia im. św. Mikołaja" w 
Busku i "Sanatorium im. św. Tadeu
sza" w Ciechocinku. Przeszły one — 
oczywiście "bezpłatnie" na własność 
przedsiębiorstwa państwowego "Pol
skie Zdrojowiska". 

I W O )  
• Brytyjska armia lądowa w okre

sie 1952-53 liczyć będzie 555.000 ludzi, 
czyli o 28.000 więcej niż w ub. roku. 
336.000 będzie w garnizonach w Eu
ropie (także i na wyspach bryt.), zaś 
202,000 poza Europą. 

Armia oerzyma poważne ilości no
wego wyposażenia i nowej, zmoderni
zowanej broni. Wzrośnie produkcja 
czołgów "Centurion", które wykazały 
w Korei swe wyjątkowe wartości. 

W całym kraju stworzonych będzie 
400 kadrowych batalionów Home 
Guard. Minister wojny Head oświad
czył, że zarówno w armii, jak i w re
zerwie daje się odczuwac brak ofice
rów, zwłaszcza z wykształceniem tech
nicznym. 

H Partyzanci indochińscy otrzyma
li od Rosji znaczne ilości dział gór
skich, moździerzy z zakładów Skoda, 
karabinów Mausera, mnóstwo amu
nicji. Poza tym, szeregi Viet-Minhu 
zasiliło 6.000 chińskich specjalistów 
technicznych. 
• Rząd meksykański zawiesił roz

mowy w sprawie amerykańskiej pomo
cy wojskowej dla Meksyku. Stało się 
to podobno pod naciskiem partii ko
munistycznej. 

m Chińscy komuniści wysłali 5 dy
wizji na pogranicze Burmy, z zamia
rem zaatakowania znajdujących się 
we wschodnich okręgach tego kraju 
oddziałów Czang-Kai-Szeka-
• Nowa broń, którą nazwano "pło

nącą cebulą", została zastosowana na 
Korei przez lotników australijskich. 
Jest to pocisk rakietowy, zawierający 
w głowicy s(ężoną benzynę. Ma on być 
bardziej celny i skuteczny od stosowa
nych dotychczas. 

D Budżet obronny W. Brytanii 
wynosić będzie w roku 1952 sumę 
1.216.390.100 funtów, czyli o 320.300.000 
funtów więcej niż w 1951 r. 
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«ARMIA PODZIEMNA» 
Książka gen. Bór-Komorowskiego 

"Armia Podziemna", opisująca dzieje 
polskiego oporu w Kraju, a zwłaszcza 
Powstania Warszawskiego, ukazała się 
ostatnio w języku francuskim. Z oka
zji ukazania się jej na półkach księ
garni paryskich, odbyło się śniadanie 
na cześć autora, śniadaniu temu, na 
którym obecni byli liczni przedstawi
ciele francuskiego świata politycznego 
i wojskowego oraz osobistości polskie 
z amb. Morawskim na czele — prze
wodniczył gen. Weygand, który wy
głosił dłuższe przemówienie. 

Oto najcharakterystyczniejsze jego 
ustępy: 

"śledząc koleje walki jaką prowadził 
Pan pod okupacją rosyjską i niemiec
ką, czytelnik francuski będzie mógł po 
równać dwie różne metody ekstermina 
cyjne. Jedną, brutalną, dziką, która ni
szczy bezpośrednio, ogniem i żelazem 
lub komorami gazowymi. Drugą, rów
nie barbarzyńską, lecz bardziej pod
stępną, która zabija systemem skrytej 
likwidacji. Obie zmuszają ludność do 
życia pod ścisłym, stałym nadzorem po 
licyjnego reżimu, który nie pozwalana 
chwilę wytchnienia, na jedno słowo, 
gest ni spojrzenie, które nie byłyby z 
góry przemyślane. 

"Skoro dotrze wreszcie do połowy 
Pańskiego opowiadania, czytelnik fran 
cuski pomyśli zapewne, że wie już 
wszystko, co Polska wycierpiała. A je
dnak, teraz dopiero dowie się on o rze 
czach najstraszniejszych. Żachnie się 
z oburzenia, czytając opis Pański po W 
stania warszawskiego przeciw Niem
com. Oburzy się, gdy ujrzy owego wo
dza sowieckiego, który zbliżywszy się 
do stolicy Polski na czele zwycięskich 
armii, których jeden gest wystarczył
by, by oswobodzić Warszawę, zatrzymał 
się, z bronią u nogi, by umożliwić Niem 
com zgniecenie kwiatu polskiego Pod
ziemia i by przygotować w ten sposób 
teren dla rządu komunistycznego, któ
ry gotowy już był dla Polski, zakutej 
w niewolę. 

"My wszyscy, więzieni w tym czasie 
w Niemczech, śledziliśmy na falach ra 
diowych historię tej nieprawdopodob
nej zdrady i tej tragedii. Jak Pan, tak 
i my również oczekiwaliśmy codzien
nie wiadomości o interwencji armii so

wieckich i o wyzwoleniu Warszawy. W 
końcu jednak musieliśmy pogodzić się 
z rzeczywistością i uświadomić sobie o-
wą haniebną kombinację, która tak bar 
dzo przypominała czasy pierwszej fazy 
ostatniej wojny, gdy to Rosjanie i 
Niemcy szli przeciw Wam, ręka w rę
kę... Dziś, jakże moglibyśmy pogodzić 
się z faktem, że Polska znajduje się 
w sytuacji, będącej następstwem ukła
dów jałtańskich?" 

Gen. Bór-Komorowski odpowiedział 
z widocznym wzruszeniem, że tradycyj 
ne węzły, łączące Polskę z Francją — 
nigdy nie zostaną zerwane. 

C.Z.P. - LENS 
Zarządom Komitetów Towarzystw 

Miejscowych Okręgu CZP Lens podaje 
się niniejszym do wiadomości, że Wal
ny Zjazd Delegatów Kom. Tow. 
Miejsc. Okr. Lens odbędzie się w nie
dzielę dnia 9 marca br. o godz. 10 ra
no w lokalu pana Zołnierkiewicza 
w Lens. 

Z powodu bardzo ważnych spraw 
obecność delegatów wszystkich K. T. 
M. jest konieczna. Komisja Rew. zbie
ra się o godzinę wcześniej, w lokalu 
Zjazdu. Osobnych zaproszeń nie wy
syła się. O kompletny i punktualny 
udział prosi 

Zarząd Okręgu 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  

Ze Zw. Rez. i b. Wojskowych 
W niedzielę 2 marca odbyło się po

siedzenie Zarządu Gł. Zw. , w którym 
wzięli udział również prezesi Okrę
gów. Ustalono porządek dzienny Wal
nego Zjazdu Delegatów, który, jak już 
podawaliśmy wielokrotnie, odbędzie 
się w niedzielę 27 kwietnia br. w Lens. 
Zarząd Związku postanowił zaapelo
wać do wszystkich Kół o uregulowanie 
zaległości z tytułu składek członkow
skich najpóźniej do 1 kwietnia br., by 
dać możność skarbnikowi Zarządil 
Gł. sporządzenia na Walny Zjazd peł
nego sprawozdania finansowego. 

W związku z Walnym Zjazdem, 
członkowie Komisji Rew. proszeni są 
o zebranie się w niedzielę 20 kwietnia 
br. w Aubv, 11, Cite Casimir, celem 
przeprowadzenia kontroli ksiąg i ka
sy. 

Uchwalono również wziąć udział w 
Święcie Narodowym 3 Maja, organi
zowanym w b. roku przez Centralny 
Związek Polaków w dniu 4 maja w 
Lens. 

Jak co roku, postanowiono zorgani
zować — z ramienia Federacji POO 
— manifestację patriotyczną pod La 
Targette. Dokładna data tej manifes
tacji zostanie podana później- Opieka 
nad pomnikiem należy — jak wiado
mo — do I Okr. Związku. 

Zastanawiano się także nad budową 
trwałego krzyża na cmentarzu w Au-
berive. Do kasy Związku wpłynęło już 

MIĘDZY NAMI... 
Wobec tego, że w tych ciężkich 

czasach coraz trudniej o godziwą 
rozrywkę, tym uważniej czytam ko 
tidiena łensowskiego, znajdując w 
nim niewyczerpaną skarbnicę hu
moru, dowcipu i fantazji. Nie są
dziłem jednak nigdy, nawet w naj
śmielszych marzeniach, żeby Pan 
Wydawca, znany jako arcywzór ad
ministratora, był aż do tego stopnia 
fantastycznym rachmistrzem. W 
pierwszym z czterech działań aryt
metycznych Pan Wydawca prze
szedł samego Pytagorasa. 

Oto, czytając sążniste sprawozda 
nia i oceny o jałtańskich galopa-
dach w Paryżu, dowiedziałem się, 
ż e  d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  
procent Wychodźstwa naszego mu
rem stoi za Mikołajczykiem, prof. 
Kotem (Stalin największym budow
niczym Polski) i za p. Wydawcą. 

C.Z.P. - METZ 
Zarząd Okręgu CZP w Metz zawiada

mia Koła b. Wojsk., SPK, Drużyny 
ZHP II Okr. POWN, Gniazda Sokole 
i F.R.E.P., że dnia 9 marca o godz. 
10 rano w sali Cafe de la Couronne, 
45, rue des Jardins w Metzu odbędzie 
się Walny Zjazd Okręgu CZP, na któ
ry wszystkie wyżej wymienione orga
nizacje winny wysłać po trzech dele
gatów. 

Ze względu na ważność spraw, jakie 
będą omawiane na zjeździe, nie mo
że zabraknąć żadnego delegata. 

Zarząd Okr. C.Z.P. Metz. 

Z żałobnej karty 

W sobotę 16 lutego kolonia polska w 
Tours odprowadziła na wieczny odpo
czynek śp. Zygmunta Gęsickiego, za
służonego działacza, kilkakrotnego pre 
zesa i sekretarza Koła Zw. Rez. i b. 
Wojsk., b. F.F.I. i ochotnika Wojsk 
Polskich. 

Nad grobem przemówił kol. Role-
wicz, podnosząc patriotyzm i cnoty o-
bywatelskie Zmarłego. 

Wszystkim rodakom, za liczny udział 
w pogrzebie, staropolskie "Bóg zapłać 
składa — Zarząd Stow. Rez. i b. Woj
skowych w Tours 

Ale nie tylko we Francji! Podobnie 
ma być i w Anglii, i w obu Ame
rykach i wszędzie, gdzie są Polacy. 

90% to potworna siła, toć nie
mal całość! Czemuż więc od tylu 
lat, od chwili rozejścia się z reżi
mem, kotidien p. Wydawcy tak 
nieustannie wymyśla a z błotem 
miesza legalistyczny obóz niepod
ległościowy, i komunistów, i Radę 
Polityczną? I to przy pomocy tak 
w żółcie i jadzie zaprawionych 
piór, jak to, którym posługuje się 
jaśnie hrabia w sukmanie, Ar, nie 
móiciąc o pomniejszych płotkach z 
konfraterni jałtańskiej. Czyżby te 
10% było aż tak groźne dla obozu 
ugody? 

Nie, ol tylko Pan Wydawca się 
pomylił w dodawaniu, względnie 
swoje pragnienia wziął za rzeczy
wistość. A ta rzeczywistość mówi 
zgoła co innego. 

Napewno są we Francji uczciwi 
ludowcy i wśród polskiej ludno ici 
rolniczej jest ich b. wielu, ale ci, 
dziwnym zbiegiem okoliczności, ja 
koś szeregów> mikołajczykowsko-
kotowych nie zapełniają. Sztucznie 
tworzone, zresztą nie liczne, koła 
orqanizacji chłopskiej, złożone z 
górników i robotników przemysło
wych, dają wiele do myślenia... 

Mnie się icydaje, że rachunek jest 
wprost odwrotny : udało się propa
gandzie, profesorskim wizytom i o-
biadkom i zachłystującej się z pa
sji propagandzie lensowekiego ko-
tidiena, otumanić niewielką liczbę 
Emigrantów, z hrabiowskimi pre
zesami generalnymi na czele, ale to 
i ivszystko. Masa emigracyjna jest 
zdrowa i na lep propagandy nie po 
szła. Najiriększa siła emigracji, pol 
ski obóz kombatancki, stoi twardo 
na platformie legalistycznej. Nie 
szczędzono ani wysiłków, ani ata
ków, żeby ten obóz rozbić. I cóż? 
Żołnierz został żołnierzem. Rów
nież i CZP i wszystkie jego Zwią
zki członkowskie nie zmieniły swe
go stanowisko, a wręcz przeciwnie 
— coraz wyraźniej pozycje swe ak
centują. 

Jakże więc jest z tymi 90 procen 
tami. Panie Wydawco? Tak się po
mylić iv dodawaniu to nawet ucz-
niakoici ze szkoły powszechnej nie 
wolno. 

STARY KOMBATANT. 

na ten cel 20.200 fr. Zarząd apfśluje 
do wszystkich kół o składanie dal
szych ofiar. 

Wycieczka do Paryża. Przypomina
my, że wycieczka do Paryża odbędzie 
się w dniach 8 i 9 marca. Wyjazd w 
sobotę 8 marca z Lille. Miejsce zbiór
ki w Lille — plac przed dworcem ko
lejowym, o godz. 7 rano, w Lens — 
przed lokalem p. żołnierkiewicza, o g. 
8 rano. Początek trasy jest Roubaix, 
137, boulevard de Paris, skąd autobus 
wyruszy o godz. 6.30 rano. Wycieczko
wicze z Haubourdin i z Seclin proszeni 
są o stawienie się w Lille. Prośba o 
punktualne przybywanie na miejsca 
zbiórek. Dodajemy, że jest jeszcze kil
ka miejsc volnych do dyspozycji tych, 
którzy się jeszcze nie zapisali. 

O programie wycieczkowym na r. 
bież- wydany zostanie osobny komuni
kat. Za Zarząd: Andrzejczak, sekr. 

WALNY ZJAZD 
W SOMAIN 

W ub. niedzielę odbyło się Walne 
Zebranie Delegatów Kói wchodzących 
w skład IV Okr. Zw. Rez. i b. Wojsk, 
w Somain. 

Z dość dużą punktualnością Prezes 
Okr. Gąska otworzył zebranie, wita
jąc zebranych Kolegów Delegatów o-
raz przedstawicieli Zarządu Głównego 
w osobach Kolegów Kędzi i Felisiaka. 

Po zdaniu sprawozdania członków 
Zarządu i przemówieniu przedstawi
cieli Zarządu Związku, wywiązała się 
dyskusja, która stała naprawdę na b. 
wysokim poziomie. Szczerze i rzeczowo 
wypowiedzieli się Koledzy, wykazując 
nie tylko koleżeńskie podchodzenie do 
różsnych spraw organizacyjnych, ale 
i dbałość o swoją starą organizację 
kombatancką. 

Nic nowego chyba nie powiem, je
żeli nadmienię, że absolutnie nie dzi
wi mnie wynik wyborów Zarządu Ok
ręgu: prezes — Ludwik Gąska, 2, rue 
de Strasbourg, Escaudain, Nord), wi
ceprezesi — Wypych i Lasocki; se
kretarz — Bolesław Macieszko; zca — 
Ludwik Ziętek. Wszyscy na to zaufa
nie całkowicie zasłużyli. (este-a). 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Jesteśmy świadkami zdrowego 

odruchu Emigracji. Coraz częściej 
spotykamy w prasie emigracyjnej 
głosy krytyki ludzi zahartowanych 
w walce, doświadczonych, którzy 
długie lata pracy na wychodźstwie 
poświęcili. 

Z każdej wypowiedzi przebija ta 
sama nuta: — Zgoda, jedność, de
mokracja... 

Pomimo to gmatwanina, jaka 
powstała wśród Polaków, nie tyl
ko się nie zmniejsza, ale wręcz 
przeciicnie — stale wzrasta. 
Gdzie szukać mamy powodów? 

Jest ich, niestety, cały arsenał, z 
którego wszyscy czerpią, nie 
szczędząc zjadliwych krytyk. 

I całe nieszczęście w tym właś
nie, bo wszystkie apele do jedności 
mijają się z celem, gdyż, powiedz
my delikatnie, nie są tak najzupeł
niej szczere. Każdy, albo niemal 
każdy z tych apelantów chce wszy
stko sprowadzić na swoje politycz
ne podwórko, które dla innych oka 
żuje się za ciasne. 

Społeczeństwo emigracyjne, wy
robione i dojrzałe politycznie, wie, 
co jest potrzebne do powstania o-
wej upragnionej zgody. Społeczeń
stwo to wie, że kraj znajduje się w 
niewoli, pod przemocą wrażych 
bagnetów, w mocy obcych sędziów 
i prokuratorów, będących na usłu
gach okupanta. Dowiaduje się ono 
o coraz cięższej. niedoli Rodaków 
iv kraju i o ciągle wzrastającej tam 
nędzy. Wie ono, że skłócenie osła
bia nasze siły, tak potrzebne do 
walki i do wyzwolenia Ojczyzny. 
A przecież Wychodźstwo postawiło 
sobie to właśnie za naczelne zada
nie, za ideę i za program. I rozu
mie ono doskonale, w czym leży 
powód rozbicia, utrudniającego 
wykonanie tego programu. 

Niechże sobie tzw. przywódcy 
nie wyobrażają, iż my nie iciemy 
o co im chodzi. Idzie im przecież 
o to, by, gdy chwila wyzwolenia 
nadejdzie, uchwycić władzę w swe 

SAINT-DENIS. — Zarząd Stow. Rez. 
i b. Wojskowych podaje do wiadomoś
ci, iż miesięczne zebranie ogólne odbę
dzie się w niedzielę 9-go marca o godz. 
15-tej w sali Bijoux-Bal, 66, Bid Félix 
Faure. O punktualne przybycie prosi 
— Zarząd. 

PARYŻ. — Okręg Zw- Rezerwistów i 
b. Wojskowych przypomina, iż zebra
nie Okręgu odbędzie się dnia 8 mar
ca br. o godz. 8 wieczorem w Domu 
Kombatanta, 20, rue Legendre. — 
Orłowski, sekr. 

ESCAUDAIN. Zarząd Koła Zw. Rez. 
i b. Wojsk, ukonstytuowany został jak 
następuje: Ludwik Gąska, 2, rue de 
Strasbourg, Escaudain (Nord) — pre
zes: Bolesław Zawada — zastępca; 
Bolesław Mocieszko — sekretarz; Sta
nisław Burzydlik — skarbnik; Włady
sław Golder — chorąży. Koresponden
cję należy kierować na adres prezesa. 

Walne zebranie SPK Lille 
W niedzielę, dnia 2 marca br. odby

ło się w Domu Kombatanta w Lille 
Walne Zebranie członków Koła Lille 
SPK. Ustępujący zarząd Koła z kol. 
inż. Eugeniuszem Tuszewskim jako pre 
zesem złożył wyczerpujące sprawozda
nie za rok 1951. Po dyskusji nad spra
wozdaniem zarządu, na wniosek ko
misji rewizyjnej, Walne Zebranie u-
chwaliło ustępującemu zarządowi ab
solutorium z podziękowaniem za pięk
ne wyniki we wszystkich działach pra 
cy Koła. 

Następnie odbyły się wybory do 
władz Koła na rok 1952. Wybrani zo
stali koledzy: 

Do zarządu: Prezes inż. Eugeniusz 
Tuszewski (wybrany przez aklamację, 
po raz piąty). Członkowie: Witold Cy
bulski, Andrzej Demczyk, Antoni Gru
szecki, Ireneusz Pełka, Edward Rach-
walski, Bronisław Szczapa. 

Do komisji rewizyjnej: Przewodni
czący — Jan Tarkowski; członkowie — 
Antoni Domagalski i Józef Korszeń. 

Do Sądu Koleżeńskiego: Tadeusz 
L'ada, Janusz Mazurkiewicz, Jacek Sa
wicki, Józef Szmit, Januariusz Grabów 
ski, Józef Poniecki. 

Ponadto wybrano w głosowaniu 8 de 
legatów Koła Lille SPK na Walny 
Zjazd Oddziału Francja SPK, który od 
będzie się w miesiącu kwietniu 1952 r. 
Nazwiska wybranych kolegów podaje
my w porządku alfabetycznym: Wi
told Cybulski, Marian Domagalski, Dr 
Tadeusz Łada, Ireneusz Pełka, Stani
sław Srocki, Bronisław Szczapa, Adam 

Tokarski, inż. Eugeniusz Tuszewski. 
Zarząd Oddziały Francja SPK re

prezentował kol. Domański, zebraniu 
przewodniczył kol. Tokarski, sekreta
rzował kol. Dmochowski. 

Ds. 

ręce. Nie mogą się ci panowie do
gadać, bo nie potrafią znaleźć klu
cza do podziału tek ministerial
nych i innych stmowisk. A że wię
cej jest kandydatów niż przewi
dzianych miejsc, więc tworzą róż
ne „bloki stronnctw", „rady poli
tyczne" itp. dziuotwory, nie trosz
cząc się bynajmriej o los kraju, a-
ni o sytuację międzynarodową. 

Naród składa się z różnych 
warstw społecznych, a emigracja 
jest jego wiernym odbiciem. Nie 
ma tylko ludowciw, czy tylko pro
letariatu! I to misi się wziąść pod 
uwagę. Trzeba uięc spuścić z gór
nych ambicji i szukać rzetelnego 
porozumienia, ttóre wówczas się 
znajdzie. 

Panowie mene~zy i kandydaci 
na wodzów, ' paiowie przywódcy 
polityczni i par y jni — nic nie 
zbudujecie bez poparcia społeczne 
go, bez tych mai, na które ciągle 
się powołujecie, a do których w 
ogóle dostępu nie macie. Trzeba 
zatem nachylić ucha i posłuchać 
co te masy mówią i czego pragną. 
Uczyńcie tylko ich pragnieniom 
zadość — a napewno jedność po
wstanie. 

Niechże tych kilka słów posłu
ży do wzmocnienia wołania tych, 
którzy, nie marz}C o tekach mini
sterialnych ani o fotelach woje
wódzkich. szczeize pragną służyć 
sprawie i losowi kraju i Narodu. 

Słowa uznania załączam. 
Stary girnik z Nordu 

2 D.S.P.-LILLE 
Walne Zebranie Koła Lille Zw. b. 

Żołn. 2 D.S.P. odbidzie się w niedzie
lę, dn. 9 marca rt. w Domu Komba
tanta, 107, rue Royale, Lille, o godz. 
15,30 w pierwszym terminie, a o godz. 
16 w drugim, bez względu na ilość o-
becnych na sali członków. 

Ze względu na ważność spraw i wy
bór nowego Zarzącu, członkowie Koła 
proszeni są o jak najliczniejsze przy
bycie. Zarząd Koła Lille 

Tow. Przyjaciół Liceum 
w Les Ageux 

Zarząd Tow. Priyjaciół Pol. Gimn. 
i Liceum w Les Ageux w porozumie
niu z Dyrekcją szloły komunikuje, że 
w ciągu miesięcy stycznia i  lutego r . j  
bież., wpłynęły na rzecz szkoły nastę
pujące składki czbnków i ofiary in
dywidualne: 

w ciągu stycznia 
29) Dr A. Nowik — 2000 fr., 30) 

Les Amis de la lologne, Mme Rose 
Bailly — 5.000 fr. 31) p. Janina Klein-
rok — 300 fr., 32) p. G. Tysowski — 
1000 fr., Razem — 8.300 fr. 

w ciągu litego: 
33) Dr C. Chowaiiec — 200 fr., 34) 

p. X. Gałęzowska — 300 fr., 35) p. J. 
Parczewska — 300 fr., 36) Mme ~pan-
dony (Turcja) — 3.000 fr., 37) Mme 
Corso — 500 fr., 30 Mlle Schlecht — 
I.000 fr. 39) p. Z. Kosior — 1.100 fr., 
40) p. J. F. s. — 5.000 fr., 41) p. Ed
ward S. Witkowski (N. Jork) — 18.547 
fr., 42) Stow. "Ojniwo" Creuzot — 
II.000 fr., 43) Sto v. "Ogniwo" Saint-
Etienne — 14.000 îr„ 44) p. Henryk 
Ćwikła 500 fr. Rizem — 52.447 fran
ków. 

Razem w ciągu dwóch miesięcy r. 
1952 — 60-747 fr. 

POLSKA PANI» 
— Co się stało, Halinko, dlaczego 

płaczesz? 
. — A bo ze mnie chłopaki drwili'i 
nawet mi grozili... 

— A dlaczego to ci nicponie z tobą 
tak się niegrzecznie obeszli? 

— Bo śpiewałam: "Jeszcze chwila, 
jeszcze minuta, a ujrzym Bieruta...". 

— A ty skąd znasz tę obrzydliwą 
piosenkę? 

— To pani polska nas uczy takich 
piosenek. Pani polska mówiła nam je
szcze, że Stalin jest wybawcą Polski, 
że on jest najlepszym ojcem polskich 
dzieci na całym świecie, że najwięksi 
Polacy, to Bierut, Rokossowski, Mar
chlewski, Minc, Dzierżyński itd. 

— Hmm, hmm, ale chyba wam, pol
skim dzieciom, pani polska takich rze
czy nie mówiła? 

— Si, mamusiu, si. Pani polska mó
wiła nam jeszcze, byśmy się nie ba
wiły z innjmi dziećmi, które chodzą 
do tej drugiej szkoły, bo to nie jest 
szkoła polska, a faszystowska. Dalej 
powiedziała nam, że nasza ojczyzna, 
tj. Polska Ludowa dba o swoje dzieci 

na emigracji, że te "tytki" kazał nam 
przesłać Stalin, lajlepszy ojczulek 
wszystkich narodów. 

— Teraz rozumiem, Halinko, dla
czego ciebie chłopcy z tamtej szkoły, 
od innej pani polstiej, wyzywali. Oni 
mieli rację, Halinka Bo ojcem naszym 
nie jest Stalin, ail Bierut, ani Ro
kossowski. Pamiętij, że to właśnie 
Stalin kazał mordować naszych roda
ków. Moskale od wieków napadali na 
naszą ojczyznę i giębili naród polski. 
Ci chłopcy, którzy Śmieli się z ciebie, 
mieli rację. To oni wiedzą, a nie two
ja "polska pani", co to Jest ojczyzna, 
bo Chodzą do niezależnej szkoły. 

— Mamusiu, pan: polska... 
— Dość mam tej twojej "pani pol

skiej". Dziwię się, ;e Francuzi jeszcze 
tolerują te komuiistyczne jaczejki. 
Od jutra przestajesz chodzić do tej 
reżimowej szkoły. Twoje miejsce jest 
w Niezależnej szkole Bo tylko ta szko
ła jest szkołą polslą. A jak ją skoń
czysz, poślę cię do prawdziwie pole
skiego liceum w Lis Ageux. 

L. S. N. 



MIGAWKI Z WARSZAWY 
Życie w Warszawie ma na zewnątrz-

pozory znormalizowane, jest to jednak 
normalizacja nienormalności. Tłum u-
liczny odziany jest w tandetę najgor
szego gatunku, co zwłaszcza się rzuca 
w oczy gdy się obserwuje mężczyzn. 
Natomiast w "Polonu", "Bristolu" czy 
kilku lokalach rozrywkowych kobiety 
są ubrane bardzo dobrze i wytwornie. 
Wszystko jednak na nich od stóp do 
głowy jest pochodzenia zagranicznego 
i przybyło z zagranicy w formie pa
czek. Jedyną rzeczą w dobrym gatun
ku wyrobu krajowego, którą można 
kupić na miejscu, jest obuwie zamó
wione u szewców prywatnych. Para 
takiego obuwia kosztuje jednak 850-
1000 zł., to znaczy równowartość dwu
miesięcznej pensji, lub po kursie ofi
cjalnym — około 200 dolarów. 

Otwarty niedawno wielki Dom Towa 
rowy w Alejach jest dość dobrym prze
glądem tego, co w Polsce można nabyć 
i w jakim gatunku. Niska jakość rzu
ca się w oczy. Ale nawet w tym domu 
towarowym, reprezentacyjnym i wzoro 
wym, większości przedmiotów codzien
nego asortymentu braknie stale. Istnie 
je w Warszawie taka zagadka: "Co to 
jest? Wielkie, w nocy świeci, a w środ 
ku g...". Odpowiedź: "Powszechny 
Dom Towarowy' . 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
Tadeusz Wittlin, Diabeł w Raju, 

Londyn, "Gryff", 1951, str. 247 i 1 nl. 
Przeżycia autora w więzieniach i 

łagrach sowieckich, ujęte w sposób bez 
pośredni i żywy. Mimo pewnej niechę
ci czytelników do tematyki męczeń
skiej łagierników w Rosji, książka 
Wittlina czyta się jednym tchem, dzię. 
ki doskonałemu jego pióru. 

Wydaje się, że literatura tego rodza
ju jest ciągle jeszcze niedostateczna, 
zwłaszcza w języku angielskim, by o-
tworzyć oczy coraz szerszym masom 
społeczeństw anglosaskich na rzeczy
wistość życia w dzisiejszej Rosji. 

Książkę opatrzył wstępem gen. W. 
Anders, pisząc, że: "Diabeł w Raju" 
jest nietylko wkładem do naszej lite
ratury współczesnej, ale jest i dalszym 
aktem służby społecznej i wojskowej 
Tadeusza Wittlina: żołnierza i publi
cysty II Korpusu". 

Książka godna jak najszerszego kol
portażu. Do nabycia w "Libelli". 

IIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIINIIIIHIIIIIIHIIIIIIIINIIIIIIIIIINW. 

„LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 

12, rue Saint-Louis-en-L'He, 12 

PARIS IV". 

poleca ostatnie nowości: 
Cena fr. 

Z Kossak. Przymierze 1.075 
M. Wańkowicz. Ziele na kraterze 1.150 
M. Winowska- Kto mi łzy powróci. 400 
W. Miłaszewska.Księżniczka Dagny 435 
Z. Grabowski. Anna. 450 
T. Wittlin. Diabeł w raju. 725 
'Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Porest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, TJ.SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb„ pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

Wciąż ostra jest kwestia braku mie
szkań i raczej należy stwierdzić, że sy
tuacja pogarsza się, zamiast popra
wiać. Napływ ludności do stolicy jest 
bardzo duży, najmniej 50 tysięcy w 
1950 r., gdy tymczasem w ciągu roku 
zbudowano, według statystyki oficjal
nej zaledwie 12 tysięcy izb mieszkal
nych. Ruch budowlany jest jednak du
ży budują się przeważnie budynki pu
bliczne i partyjne. 

W jednym z teatrów rewiowych wy
stawiono niedawno skecz satyryczny na 
temat głodu mieszkaniowego, dość do
brze malujący sytuację. Bohaterem ske 
czu jest młody aktywista partyjny, któ 
ry dostał w nowym domu przydział na 
własny pokój. Właśnie wprowadził się 
przed kilku dniami i umówił się z u-
kochaną, że ta odwiedzi go na jego 
kawalerce. Młodzieniec nerwowo spo
glądając cały czas na zegarek szykuje 
jakieś przekąski, kraje butersznyt.y, 
wyklepuje poduszki na kanapie, a w 
czasie tych czynności bez ustanku roz
legają się dzwonki u wejścia i zjawia 
się coraz to nowy reflektant na sko
rzystanie z kwatery. Jacyś sąsiedzi,, 
którzy proszą, by bohater pozwolił im 
urządzić u siebie imieniny jednego z 
nich, gdyż w ich pokoju mieszkają trzy 
rodziny z dziećmi i nie ma miejsca, 
potem zjawia się ciotka z prowincji z 
mężem, która przybyła na 2 dni do 
Warszawy i pragnie przenocować u 
siostrzeńca, szereg innych osób z po
dobnymi propozycjami. Bohater z co> 
raz większą rozpaczą walczy z najaz 
dami intruzów, gdy nagle za oknem 
słuchać trąbkę pogotowia, — do po
koju wpada lekarz i dwóch pielęgnia
rzy w białych fartuchach i nic nie mó
wiąc zakładają młodzieńcowi kaftan 
bezpieczeństwa. Okazuje się, że jeden 
z sąsiadów zatelefonował po pogotowie, 
oznajmiając dyżurnemu lekarzowi, że 
w domu znalazł się niebezpieczny wa 

riat, który twierdzi, że cały pokój ma 
do swej wyłącznej dyspozycji. 

Teatry są zawsze pełne, podobnie jak 
sale koncertowe i kina. Bojkot filmów 
sowieckich, który trwał przez szereg 
lat, teraz ustał niemal zupełnie. Nie 
oznacza to, by ludziom te filmy się po
dobały, lecz w braku lepszych przyzwy 
czaili się — i chodzą. Swoją drogą, gdy 
zjawi się wyjątkowo jakiś film produk 
cji zachodniej, jak n.p. niedawno 
francuski "Clochemerle", publiczność 
dosłownie bije się o bilety. 

Publiczność teatralna i koncertowa 
nie jest, wbrew propagandzie, publicz
nością "nową". W 85% jest to pub
liczność inteligencka, dawna burżua-
zja- Zaledwie 25% to robotnicy czy w 
ogóle t. zw. proletariat, ale i to już 
jest w każdym razie pewną zmianą. 
Trudno jednak ocenić, czy jest to no
wo wychowany widz teatralny, czy też 
przypadkowy, który przyszedł tylko dla 
tego, że dostał bilet w Związku, i któ
ry więcej już nie przyjdzie. 

("Wiadomości Polskie"). 

Jaki będzie początek wojny? 
W niemieckim piśmie "Der Spie-

gel" ukazał się artykuł, przedstawia
jący rzekomo poglądy sztabu gen. Ei
senhowera na to, jak się rozpocznie 
przyszła wojna. 

Przewidywania, które poniżej pow
tarzamy, mają być, według wspomnia
nego wyżej pisma — odźwierciadle-
niem opinii "Komisji dla odparcia 
prawdopodobnej pierwszej fazy ataku 
aimii bloku sowieckiego przeciw zachód 
niej Europie". Na czele tej komisji ma 
stać pułk. F. Kinley. 

Otóż przewiduje się zmasowanie na 
prawym skrzydle sowieckiego ataku, w 
strefie sowieckiej Niemiec, wielkiej ilo
ści oddziałów rosyjsko-polskich pod do 
wództwem Rokossowskiego. Gen. Ko
walew, szef sowieckiej misji wojskowej 
w Warszawie, ma być właśnie zajęty 
uzgadnianiem prac sztabu warszawskie 
go ze sztabem sowieckiej grupy "Za
chód" w Mińsku. Pomiędzy świnouj
ściem a Kołobrzegiem oraz w rejonie 

Polskie statki zasilają flotę sowiecką 
W roku 1950 reżim warszawski od

dał Sowietom wspaniały statek moto
rowy "Sobieski", który został przemia 
nowany na "Gruzję". Wywołało to 
wtedy dużo krzyku, ale nie przeszko
dziło bierutowcom w parę tygodni pó
źniej oddać Moskalom również i s/s 
"Jagiełło" (obecnie "Piotr Wielki"). 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

Rokossowskij potrzebuje aut 
Pod naciskiem Rokossowskiego, któ

ry pragnie przyśpieszyć motoryzację 
"polskiej" armii, reżim warszawski na
kazał gwałtowną rozbudowę przemysłu 

Naj jnowsza historia 
polityczna Polski 

Potrzeba książki, która powiedziała
by rzetelną prawdę o ostatnim okresie 
dziejów Polski dawała się odczuwać 
od dawna. Kosztem 6 lat usilnej pracy, 
książkę taką napisał Władysław Po-
bóg-Malinowski, historyk i publicysta, 
którego nazwisko stanowi gwarancję 
sumiennego i naprawdę naukowego o-
pracowania tematu. 

Biorąc za punkt wyjścia sytuację, 
jaka się wytworzyła po powstaniu r. 
1863 — autor szczegółowo omawia wy
darzenia historyczne i prądy polskiej 
myśli politycznej zwłaszcza w okresie 
1904-45, doprowadzając jednak swe 
studium aż do roku 1951. 

Wydanie książki, liczącej około 450 
stron, przerasta jednak możliwości nie
tylko jednostki, ale i niezasobnych w 
środki polskich organizacji społecz
nych. Mając książkę już napisaną — 
wysiłek nie mały w trudnych warun
kach emigracyjnego bytowania, autor 
zwraca się do społeczeństwa polskie
go z gorącym apelem o niezbędną po
moc: dla wydania książki potrzeba 
1.000 egzemplarzy subskrybowanych z 
góry. Cena książki — która ma wyjść 
z druku z końcem lata 1952 r. wynosi 
w subskrypcji 900 fr. W sprzedaży 
księgarskiej będzie znacznie wyższa. 

Zamówienia i pieniądze należy kie
rować na adres autora: Władysław 
Pobóg-Malinowski, 5, rue Alexandre 
Cabanel, Paris 16e. 

Starym polskim zwyczajem 

CO CZWARTEK 

F L A C Z K I  
Restauracja 

Domu Kombatanta 
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ciężkiego, a zwłaszcza — fabrykacji 
samochodów. Zakłady Starachowickie, 
które w 1950 r. wyprodukowały 800 
samochodów ciężarowych "Star 20", w 
roku 1951—2.500, według planu na rok 
bieżący, mają wypuścić aż 7.300. 

Samochody "Star 20" są to trzy i 
pół tonowe ciężarówki, wyrabiane sy
stemem taśmowym. 

W roku bieżącym uruchomiona bę
dzie również produkcja przyczepek do 
traktorów, a także seryjny wyrób au
tobusów typu "Star 50". 

W końcu 1951 uruchomiono fabrykę 
samochodów osobowych w Żeraniu pod 
Warszawą i fabrykę ciężarówek w Lu
blinie. Dotąd ograniczały się one do 
montowania części, przywożonych z Ro 
sji, mają jednak wkrótce przejść na 
produkcję własną. 

Fabryka traktorów "Ursus" pod War 
szawą w roku 1951 nie wykonała pla
nu. Nie przeszkodziło to jednak wła
dzom reżimowym wyznaczyć zakłado
wi na rok 1952 znacznie wyższe normy. 

Ma być również zwiększone tempo 
produkcji motocykli "SHL 125". 

Tegoż roku załoga sowiecka przejęła 
zbudowany w Gdańsku s/s "1 maj". 

Obecnie nadchodzi wiadomość, że 
liczący 5 tysięcy ton, nowowybudowa-
ny statek "Stolica", który miał rozpo
cząć służbę w polskiej marynarce hand 
lowej — ma również odejść do Rosji. 

Warto zaznaczyć, że Rosji ma być 
przekazana również i pewna ilość pol
skich kutrów rybackich, i że polskie 
stocznie przerabiają dla Sowietów po
niemiecki statek "Valle", a pod kie
runkiem rosyjskich speców wykonują 
cały szereg rosyjskich zamówień. Za 
nie — podobnie jak za "przekazane" 
polskie statki — Moskwa zapłaci "po
głębianiem przyjaźni Polaków dla Ro
sji"... 

Nie od rzeczy będzie tu dodać, że 
wobec licznych wypadków "wybiera
nia wolności" przez polskich maryna
rzy, są oni coraz bardziej zastępowani, 
przez Greków i Chińczyków. Na tych 
zaś statkich, których załoga pozostaje 
polska, aktywiści przeprowadzają "re
zolucje" zabraniające marynarzom u-
dawać się na ląd w pojedynkę. Mogą 
to czynić tylko "trójkami", w skład 
których musi obowiązkowo wchodzić 
jeden partyjny aktywista- Rezolucje 
takie muszą uchwalać same załogi pod 
dyktando politruków. 

CIEKAWOSTKI 
• Uczonym amerykańskim udało się 

sfotografować pracę serca — od wew
nątrz. Sporządzony dzięki niesłycha
nie pomysłowym kombinacjom film, 
obrazujący wszystkie szczegóły pracy 
mięśnia sercowego, ma dla lekarzy 
olbrzymią wartość. 

• Krowa rasy Holstein, należąca do 
rolnika duńskiego z Jutlandii osiągnę
ła rekord, dając w ciągu 1951 r. — 
12.276 litrów mleka, z którego zrobiono 
643 kg masła. 

W RESTAURACJI I KAWIARNI 
D O M U  K O M B A T A N T A  

20, rue Legendre, Paris 17e 

Tel. WAGram 00-45; Metro: Villiers, Monceau lub Malesherbes 

możesz zjeść dobrze, po polsku i tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko
licznościowe oraz na posiłki dia wycieczek po umiarkowanych cenach. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

, R E X  71 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOZENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żąddjcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

158?" 4, rue de Fourcy, Paris 4— Métro: Saint-Paul. 

Białegostoku zgromadzone są już te
raz znaczne siły sowieckie. 

Koncentracja we Wschodnich Niem
czech nie ma wcale być ukrywana, a 
na odwrót bardzo głośno reklamowa
na przez prasę a szczególnie radio — 
w językach krajów zachodnich. Ruchy 
wojsk będą podawane do wiadomości 
urbi et orbi, a gdy ruszą one do natar
cia, radio oraz szeptana propaganda 
agentów na Zachodzie zaczną podawać 
przejmujące zgrozą wiadomości o o-
krucieństwach i gwałtach ze strony 
żołnierzy sowieckich, a przede wszyst
kim — mongolskich. Celem tej "psy
chologicznej" ofensywy będzie sianie 
paniki i spowodowanie masowego od
pływu ludności na Zachód, co spowo
duje zahamowanie komunikacji, prze
rwanie pracy fabryk oraz utrudni kon 
centrację oddziałów zachodnich. 

W sztabie gen. Eisenhowera zwraca
ją podobno uwagę na fakt, iż Rokos
sowskij właśnie podobnej taktyki użył 
w końcowym stadium ubiegłej wojny, 
kiedy wojska jego wkroczyły do Prus 
Wschodnich: ludność niemiecka, ucie
kająca w popłochu przed jego czołga
mi — sparaliżowała ruchy oddziałów 
armii hitlerowskiej, osłabiając w dodat 
ku bardzo silnie morale niemieckich 
żołnierzy. 

Wspomniane wyżej oddziały rosyj
skie, "polskie" oraz innych krajów sa
telickich mają odegrać jedynie rolę 
dywersantów, dezorganizujących szyki 
przeciwnika i wprowadzających chaos 
na terytorium, na którym ma się to
czyć walka. Główne siły sowieckie — 
pancerne armie pod dowództwem Ti-
moszenki — mają ruszyć dopiero w 
chwili, gdy oddziały Rokossowskiego 
pizygotują îr.i przejście i-T"zez Ren i 
stworzą możliwość ujęcia w "kotły" 
większych sił atlantyckich w Belgii i 
wschodniej Francji. 

Z chwilą rozpoczęcia akcji grupy ar
mii Timoszenki — armia "polska" o-
trzymała by zadanie zabezpieczania 
północnych i zachodnich Niemiec oraz 
Danii. 

Co moje — to moje! 
Znakomity malarz Pablo Picasso, 

twórca pokojowego "gołąbka", posia
da w Paryżu trzy wielkie pracownie, 
które jednak od bardzo dawna stoją 
puste, jako że artysta w Paryżu już w 
ogóle nie mieszka. Władze miejskie 
zwróciły się doń z prośbą, by pracow
nie te zwolnił. W Paryżu odczuwa się 
przecie wielki głód mieszkaniowy, a w 
każdej z tych olbrzymich pracowni 
można by ulokować po kilka rodzin ro
botniczych. 

"Miłujący pokój" i czczący Stalina 
malarz odpowiedział kategoryczną od
mową. Ani jednej z pracowni nie zwol
ni. Płaci regularnie komorne, a że lo
kale stoją puste, to jego sprawa... 

Piękny przykład komunistycznej mi
łości bliźniego. 

H U M O R  
Patrz, skąd wiatr wieje... 

Bierut spacerował pewnego razu z 
otwartym parasolem po ulicach War
szawy. Jako że pięknie świeciło słon
ko, a na niebie najmniejszej chmurki 
nie było widać, więc dziwowali się lu
dzie. Jeden z aktywistów partyjnych 
zapytał "prezydenta", czemu w tak po 
godny dzień z parasolem chodzi. 

— Jakto czemu? Przez radio poda
wali, że w Moskwie dziś od rana pada 
deszcz! 

Aktywista szybko pobiegł do domu 
po parasol. 

Szkocka historia. 
Mac Duff wchodzi, wesoło poświs

tując, do baru, którego jest stałym by
walcem. Wita się uprzejmie ze wszyst
kimi, wali pięścią w stół i woła do 
szynkarza: 

—Jak Mac Duff pije, to wszyscy 
piją! 

Kelnerzy w mig napełniają kielisz
ki; przyjaciele, uradowani, trącają się 
z fundatorem. 

— Jak Mac Duff pije, to wszyscy pi
ją! — woła po raz wtóry bohater dnia. 

I znów rozlegają się wiwaty. Powta
rza się to jeszcze po raz trzeci i czwar
ty. 

Wreszcie Mac Duff wyciąga z kie
szeni pół korony, kładzie na stół i 
woła: 

— Jak Mac Duff płaci, to wszyscy 
płacą! 

Tableau-
Zawrotna kariera. 

— Jak się powodzi pani synowi, pa
ni Koperek? 

— Ano raz jest na górze, a raz na 
dole, i tak bez przerwy. 

— A to dlaczego? 
— Jest chłopcem przy windzie. 


